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48WEX RASETJOYW M1olABJ MIN Gw DOL «5180054 
aigi Petersburg, 26 14) listopada tss 

- Zalieźowy do Ministerstwa: spraw” wewdetranyeh,! 
rądca kollegjalny, kamerzjuakier, bv, Alexander Bobryń-: 
ski (49 października) Najmiłościwićj mianowany, zóstał 
mistrzem obrzędów dworu J. ©. MOSCI, amigil 
dr Dyrektorowi departamentu stosunków wewnętrze 
nych ministerstwa; spraw  zagranięznych i zarządzają, 


cemu archiwom państwa, radcy tajnemu Hilferding, | 


Najmiłościwićj rozkazano zasiadać: w, rządzącym, se; 
nacie, z pożostawieniem zarządzającym archiwum pań- 
stwa, utworzonem przy ministerstwie spraw zagranicz 
AYES 5 a Npa E MAE SE 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
Wypis z protokółu sekretarjatu stanu Królestwa 
+" Eo „o Polskiego, si BYSAY 
-a190i gjoryzZ Bożka ka skl i | 
-MY ALEXANDER BRUGII, 
Ctsirz i SAMÓWŁADCA Wszech Rossa, KRóL POLSKI 
apan oD ot "WIELKI ak CIE j 


"Na przedstawienie Namiestnika Naszeco w Kró- 
lestwie Połskićm, KP gó, z: 9 
AGO WIEHHy 051 Suret o REET ON 
“Artykul 1. Udzieloną zostaje p. Józefowi Po/- 
czyckiemu, dymissjonowanemu kapitanowi b,, 
wojska Polskiego, przez wzgląd iż. w czasie ro-. 
Koszu 1830331 r. zostając w służbie przy szpita- 


lach wojskowych, nie miał żadnego udziału w bi-- 
twach przeciw wojsku prawego swojego Monar- | Nowe dzieła. p.. Poujoulat dowy. w. Compićgne; — Wij 


chy, tudzież zuwagi, że będąc w podeszłym wieku 
i zwątlonego zdrowia, oprócz pobieranego prze: 


aaan aeae m ae e aa a IZ —. 


sil] L Arrt.<3, Wyk onanie: niojejszego Ukazu*Nasztco 


polecamy: Kom. Rzy Puio: 
„Dan/w Carskiein Siele d: 7, (19), października 
1858 roku. 02394 s N 
(podpisano) »ALEKANDER«. 
przez, CESARZA i KRÓLA: 
Minister, -Sekretarz Stanu, 


(podpisano) J. Tymowski, 


am „Wudniy.22 b:mazszedłizitegoi Świata'ś. p. Apo< 
linary. Zagórski. Pozostała siostra, krewni i: przyjaciele 
zapraszają znajomych:i przyjaciół na nabożeństwo ża- 
łobne i exportaeją zwłok nieboszczyka, w /d..25,b. m. 
‘o godzinie $ćj po południu z kościoła Św. Krzyża od- 


rę $ 


być się mające. 


Eś orreSpeniencja Hi roniki. 
oci A brzegów Sekwany, d. 12g0 listopada. 
Wiek dzisiejszy jest cudotworcą. ~ Trzy wielkie. przedsię: 
wzięcia obęcnej, chwili — Telegraf podmorski między Anglją 
i Ameryką. —Kunał Suezki. — Otwarcie handlu Europy. 
Wętpliwe powodzenie tych przedsiewsieć, —Opór Anglii 
w spriwie kanabu.-- Przedwczesne głoszenie chwały p de 
Lesśeps.— Wiersz p Barihelemy.— Charakter angielski, 
Przytoczone zdanie z nowego pisma p. Montalembert.— 
Skuteczność traktatu" á Chani wątpliwa, X. Huc. mis- 
sjonara i autor dzieła 6: Chinach. — Zdanie jego i zajmu- 
jace opowiadanie —Czy chrystjanizm niesiony do. Chiń u- 
,pawszechnióny jest na zachodzie — Sprzet zności francuz- 
| kie,—Posiep religijny. — Piękne. słowa zarobnika paryż- 
kiego. na widok. bósego „zakonnika. —Pisarze szkodliwi 
sprawie religji-—Przytoczone.wyrazy p. Montalembert — 


prawą na. lwy Afrykańskie kilku naszych rodaków. 
Że ten wiek jest cudotwórcą w.świecie mate- 


zeń wsparcia tymczasowego po rs. 150, żadnych | rjalnym zaprzeczyć nie można. Podobna nrodzaj- 
innych środków utrzymania nie posiada, niemnićj. į ność umysłu ludzkiego „tylko przy. końeu XVgo 
na zasadzie art. 9go i 1ógo NasWYŻEJ zatwierdzo- | i na początku XVIgo stulecia w dziejach świata 
nych w dniu 25 czerwca (6 lipca), 1836 r. przepi- | dostrzegać się daje, W czasie, w którym żyjemy, 
sów, w miejsce powyższego wsparcia tymczaso- | wynalazki, odkrycia, przedsięwzięcia przemysło- 
wego, wsparcie dożywotnie w ilości rs. dwieście | we pędzą za sobą z wyścigowym pośpiechem. 
trzydzieści jeden kopiejek pięćdziesiąt siedm rocz- | Mamy przed oczyma ogromny wyścig z przeszko- 


nie, z właściwych funduszów. 


dami (Steeple chase) myśli przedsiebierczych, nie 


Art. 2. Wsparcie to liczyć się.ma od dnia dzi- Jedna w biegu utknie, powali się na ziemię, ugrzę- 


siejszego. ` 


SODALIS MARTANUS, 
nE  POWIESÉ HISTORYCZNA © 
ŻE STARYCH XIĄQ L PAPIERÓW SPISANA, 

E sinoiei przem i iyé 
'Eygminita Maczkowskiego. 
3: j (Ciąg lałszyj. j p deh 
inl (Patrz Na. Kroniki 214, g i 
| Pothówajcić braci waszych, z taką sa- 
mą miłością, —'rżekł on do pozostałych, — 
jaką öni was otaczali ża życia.  Qddajcie im 
cześć tę, na którą zasłużył swoją walecznhą 
śmiiercią. Bóś'niech ieti przyjmie. w swoją 
świętą opiekę, “a wasza korna modlitwa“ nid- 


-4,1 


chaj temu pómóżeł —1 Serce mi się rozdziera 
ze żalu, Że nie möge sam być na tym obrzę- 
dzie: alei jest sługą nasżćj wspólnój ojczy- 


zny, á ta müi pówołuje” 'gdzicindzićj..... Za- 
chem bywajcie zdrowi? r chówdjcie ranie 
w swojej pamięci, dopóki znowń się nić zej- 
dziemy; aby da Bógl' w niiłym spokoju przy- 
pomnieć sobie te krwawe trudy, przez które 
miłość wzajemna i wierność nas prowadzi- 


„| znie w błocie. leez nie jedna dopędzi do mety i 


! 
bem tamtych, którzy lepsi od nas i walecz- 


ła do chwały, i uronić łze wspólną nad gro- 


niejsi, przy naszym boku polegli!..., 
“Tò rżekłszy, rzucił się w ramiona stojące: 
mu u brzegu Polówce, A reszta 
rzy głośnym się płaczem zalała. 
I była cisza 
mieście. ' 
Wszakże w ten moment gwar się zrobił 
między starszyzną, — nowi zjawili się go- 
ście. Przyjechał x. Rupniewski ze Lwowa, 
Marża u jego boku, a z nim cały pęk braci 
szlachty. którzy: się byłi zgromadzili we Liwo- 
| wie, a teraz, dowiedziawszy się o stoczonój 


jego żołnie: 


przez małą chwilę na całem 


„| bitwie, pędem tutaj przybiegli. Rozmawiano 


tedy rozgwarnie, opowiadające sobie nawza- 
„jem, co się stało, co się stać. mogło, a eze- 
'go szkoda że się nie stało. Przy téj rozmowie 
/Ożarowski był dziwowiskiem dla wszystkich, 
každemu się musiał spowiadać, zaledwie gło- 
isu mu stało, Śród tego Czasu: przywieziono 
zwłoki. . walecznego 'Wapowskiego = a tak 
znów nowy. rozgwar się zrobił i żal-nowy się 
rozniósł nad stratą ukochanego przez wszy- 
stkich młodzieńca., Wszyscy otoczyli go ko- 
lem;.a ani jednego oka nie było; któreby łza- 
mi nie zaszło. Ktoż go nie znał, kto jego 


Warszawa. Sroda 22 Listopada 
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- „Na-prowincji w Królestwie 
„4 pocztą roezme rg. 12 (zip 
“80; kwartainie rs.3 (zło. 20) 
Pi ONN Cesarstwie taż sama ‘o 
. -Diatá co na qrowyneji w Kró- 
lestwie. m dodaniem ra. 4 ros 
czie iub 1 kwartalnie za Kót 
perty. | Oa 


WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. 


oni zimtia 2, wózoraj w pół zimna 4, 
frody na Wiśle stóp 1 cah 10. - 


| hojną otrzyma nagrodę: Nigdy walka: % naturą: 
fizyczną nie była tak potężną, nigdy zwyóięztwo 
tak śpieszne i zapełue. l dawne czasy: dokóńty> 
wały: dzieł wielkich. Ruiny Niniwy / Balbelu; pie 
ramidy egipskie, wielkie dzieła rzymskie, katedrę 
gotyckie budzą i teraz podziw. Lecz na nie wieki 
się składały. Wieków trzeba było dawnićj na dov 
konanie dzieł, które teraz lata wżnószą. Owe sta- 
rożytne olbrzymie dzieła stwarzała duma, żądza 
ehwały,'lub'wiara, dziś je tworzy śpiesznićj ita- 
| twićj żadza, zysków; 'eoby' dowodziło że ta żądza: 
jest siłniejszą od wszelkich innych uczuć daszy 
ladzkiej skoro: raz ją owładnie. /Czemże są owe 
siedm cudów starożytności w porównaniu z tysią< 
cami dziwów tegoczesnych. 191 
W obecnéj chwili trzy“ najznakomitsże przede 
siewzięcia zajmują umysły, które gdyby się po- 
wiódły, niezmierzoną żadnym rachunkiem' przy= 
szłość otworzyłyby przed ludzkością. Temiprzed< 
siewzięciami jest założenie podmorskiego tele 
grafu między Europą i Ameryką, Przekopaunie 
kanału Suezkiego i otwarcie Chin“ dla“ Europy: 
Wszystkich trzech zdumiewających samym 'po< 
mysłem wątpliwe jest powodzenie.  Zawcześńie 
okrzyk radości rozległ się na brzegach Angli i 
Ameryki gdy: pierwsza próba podmorskiego tele- 
grafu powiodła się. Zawcześnie przy tćj okolicz- 
ności usta królowćój W. Brytanji powtórzyły słó=* 
wa wojsk niebieskich chwałącyeh Boga pizy u-- 
ródzeniu Zbawiciela. —, „Chwała na wysokościach 
Boga, a pokój łudziom dobrćj woli“ "Po wyrże- 
czeniu tych słów i.powtórzeniu odpowiedzi pre- 
zydenta Stanów Zjednoczonych, zaniemiał ów :po=-' 
tężny mówca którego głos miał w jedaćj chwili 
z brzegów jednćj półkuli ziemskićj dósięgać dri- 
gićj. Wszystkie usiłowania były dotąd daremne. 
Akcje też tego przedsiebierstwa, które pó pierw} 
szćj depeszy z 50 podskoczyły na 500—800 do 
1000, spadły==spadają, i wkrótce może żadnój 
nie będą mieć wartości. Spodziewać “się jednak 
trzeba, że połączona dwojaka wytrwałość i prze- 
mysłowość Anglo-Saxońska, tó jest Angielska t 
Amerykańską przezwycięży wszelkie trudności, 
itrwałćj pomyślności skutek zapewni przedsie- 


cnót niezrównanych nie cenił, kto cał em: serz 

cem nie kochał? Któż nareszcie nie wiedział, 

że ón zaledwie przed dwoma laty z dawno 

kochaną złączył się żoną, z jakim żalem ją 
rzucał, jak zawsze tęsknił, ażali ją prędko 

óbaczy -— i nigdy juź nie obaczył! — Wie- 

dział o tem i zacny sufragan, bo był ma kre- 

wriytń, i ź wyrazem głebokićj boleści stał nad 

jego zwłokami. Zwrócił się potóm raźnie dó* 
starósty bełzkiego, który stał przy nim wraz 

z Ożarowśkim, i rzekł: 

— Otóż i straszna: ofiara ńadpótrzebńegó 
zapału! Nie wojny nam już potrzeba, ale na 
miłość Boga! spokoju. Ażaż nie dosyć jaż 
krwi wypłynęło ńajlepszćj? — Jedźcież tam, 
jedźcie a śpieśznie: i gdyby nawet przyszło 
tu i owdzie ustąpić, ustąpcie a ucięszcie ten 
biedny naród, który od lat piętnastu ktwią się 
zalewa pożądanym spokojem. Jedźcie i radź: 
cie —'4 my tu ża was będziemy trzymać na 
wóodzy tych żapamiętałych szaleńców, któ- 
rych na nasze nieszczęście jeszcze i dzisiaj 
nie braknie. 

= $iadajmy,  jedźmy, — zawołał na to 
starosta i zaraz żegnał się z sufraganem. Po- 
czem żegnał się z bratem i inńymi z starszy- 
zny. Żegnał się także i Jerzy, ale się ciągle 


— 2 — 


wzięciu. Lecz ta wytrwałość angielska wznieca | którego się nie kocha“ i dodaje p. Montalem bert 
obawy,ażeby drugie wielkie dzieło o któróm wspo- tę awagę.„có do*mniej, który kochamnaród tyle 
mniałem, kanał Suezki, w- wykonaniu nieprzezwy- | prawie jak sprawę; Mk a PAA dziś nie 
ciężonych przeszkód nie znalazł „Pomysł ten miej ma.p.-de, Maistze, „ażeby „potępił z tym=gniewem, 
w Anglji powstał inie jest zgodny z jćj interes- | miłości, który go tak wymownym” czynił, niezrę+ 


wszelkićj wiary, zachowują Chińczyki niejako 
dzikićj ladzkićj natury obyczaj Gd tui przeko- 
nanie, że tylko tego poszukiwać należy co korzy-. 

iuotych prawideł, używają 
ysłowych i materjalnych.. 


sem. Acz przez calą Europę radośnie powitany, + czną bezczelność, którą samołubstwó angielskie jakich im zestarzała, właściwa im cywil izacja do- 
choć wykonanie jego niecierpliwie oczekiwane „w sprawie kanału bacak iego objawiło. więc, świętość sława zacho, 


E | starcza. 


SI 
u 
W 


wę 
Otwarcie bram do. tego wiekami skrystalizow 


niewyrachowane korzyści przykiosłoby światu. +. EO da ta Wo 
całemu, Anglja mu stawia pfzeszkody, Angljatmu | nego ogromu, który Chinami nazywają, Dkr 
przeszkodzi, bo zająwszy Herimyod szlużskanału, 


ich dla chrystjanizmu, oświaty i handlu europej- || 
który ma być dopiero prz ętym, już zawczasu 
uchwyciła kłódkę w ręce swoje. 7 7! 


skiego , byłoby niewątpliwie jednym z naj- | 
większych wypadków i zwycięztw tego czasu, 
Napróżźno więc może, twórca pomysły pan de, 
Lesseps rozwinął nadzwyczajną w ię N OŚĆ 


s 


y zoty psu mienia użycia ich 


gdy Ryamogło być.uważane za trwałe istano wezex 
, | Lecz tak łatwo i tak prędko kosztem tak małych 
a żelazną wytrwałość w przedsięwzięciu. Napro- 

¿no może poświęcił mu czas, mi:nie swoje i z 


ofiar, 'udzkość tak wielkich zdobyczy nie osiąga. 

Zrobiony został wyłom w-murze chińskim; „u 
komite zdolności, . Przedwcześnie pisma francuż+ | mar nie obalony. Murem tym nie jest<owa śmie“ 
kie głoszą jego. przyszłą chwałę, witają-go rado- | szna i bezwłądna+budowa z głazów, którą sięsto 
śnie i „z wdzięcznością miasta Iliszpanji, - Stara | państwo opasało, lecz jest-zła wiara, nienawiść; 
zarozumiałość i przesądy chińskie. Traktaty zo- 
stały zawarte, leczezy dotrzymane zostaną? Wy- 
darzyła mi się tu sposobność 'poznatlia  xiędza. 
Huc; owegocmissjonarza i podróżnikaw Chinach 
i autora wielce zajmującego dzieła o tym kraju, 
a które ze wsżystkieh '0'nim napisanych najdo 
kładnićj zaznajamia! nas'ż tem odwiecznem tak 
godnem 'uwagisi badania państwem. Rozmowa 
z xiędzem Hue 6 krajach, w których przebywał, 
równie zajmująca jak jego dzieło. Znając Chiń- 
czyków nie ufa trwałości umów i fżeteltemu ich 
wykonaniu; inie mniema także aby państwa zá- 


ść zależy; "kto" kogo'zręcznićj i skatecznićj 
zwiedzie. Pod wpływem takich wyobrażeń zawar- 
Tte traktaty, czyź trwałości "daja jakąkolwiek rę- 
kójmię:'* Ciekawe *są szczegóły, które xiądz Huc 
opowiada o' budowie politycznćj państwa, o sile" 
władzy; która tam nie jest oparta na żadńem re- 
|ligijnem przekońańiu rządzonych, na żadnych 
wytobionych teoretycznych wyobrażeniach, lub 
ueziiciach, leez na sądzie 6 użyteczności posła! 
szeństwa, na iastynkcie Zachowawczym takim 
prawie, jaki u uiektórych zwierząt w grómadach 
żyjących uważamy. Ten to rząd. przedstawia jako 
wzór wszelkim innym p. Lamartine w swojćj o- 
,statnićj rozmowie(Eutretien)nazywa go ojcowskim, 
 patrjarchalnym, jedynym ną świecie i z tą ufno- 
 ściąjyj Bobig sarńym, która piu jest /'właśćiw4, Oh 
Í któ W ana Aala] MOGET 
żek otym kraju, przeczytał oświadcza. „że jak 
wszyscy którzy dobtże znają Chiny on także je 
poważa i szacuje.* *Chińezyki' mają swoją litera- 
turę, swoich pisarzy, mająmąwet Mokhitora iga- 
zetę urzędową cesarską. w Pekinie, wychodzącą, 
| wszystkie też dzieła europejskie, religijne do nau- 
| ki chrystjanizmu potrzebne są przełożone na ję- 
Şi zyk Shiúski, nietylko „pismo, święte, ale dziełaroj- 
(ców kościoła, ale nawet Summa świętego Toma- 
sza z Akwinu, ale Bossuet i inni późojejsi religij- 
ni pisarze, Dowiedziałem się, że, tytuł mandary- 
ina w naszych KODA tak ściśle z Ćhina- 
(mi połączońy, którym oznaczamy „wyższych tam- 
 tejszych urzędników, zupełnie tam nieużywany i. 
językowi chińskiemu obcy. Nazwę tę w dawniej. 
szych czasach Portugależyki nadawali kom missa- 
rzóm cesarskim od wyrażu j ortugalskiego man-, 
(dar znaczącego dać póletenie, umocować. , Lecz. 
żadeń urzędnik chiński nie używa ty tulu manda- 


AAH tN Ge „e Cot 1005 {S 4 11 
ryba. Równie niewłaściwie upominali SIQI RTAY 
odtą 


mórz córa Marsylja na cześć jego urządza ucztę, 
na;którćj p. Barthóleńy w wierszu na tę uroczy 
stość ułężonym, skłąda holdi jego; przedsiebier- 
czemu gienjuszowi: i. zasłudze » która>w dziejach 
świata: obok! Vasco:di Gama, obok|Kolumba miej» 
gce mu zapewnisz: Wiefsz. ten dość długi, który 
Constitutionnel w odciiku;swym umieścił. taksjak 
wszystkie wierszę /p.« Barthóleiny// odznacza się 
raczej „ zbyt. łatwem ' tymowaniem jak' poezją. 
Przedsięwzięcie! tak .olbrzymić, tak poetyczne, do- 
starczyłoby było prawdziwerhu poecie; wznioślej- 
szego. natchnienia, Jeden: w nim.tylke: pomysł jest 
piękny ii trafny, objawia się-on+wŻy czeniu autora 
ąby.miasto Marsylja: zbudowało: okręt, nadało mu 
na chrzcie jego nazwę l.esseps, i aby ten okręt 
pierwszy wpłynął na ten nowy. morski gościniec 
mający łączyć dwa. światy. twa |do: ł 
Angljachrześcjańska pomnąc na tę główną za: 
sadę chrystjanizmu: „kochać bliźniego jako siebie 
samego** bardzoby /kochać-spowińna bliźnich bo 
bardzo siebie kocha, Jest jednak jedno prawidło- 
którego wiernićj się; trzyma, to jest ;,że miłość do- 
brze-zrozżumiana «0d mas. samych się póczyna** 
Nię ma narodu-na kuli ziemskićj, któryby tak wy- 
bornie. pojmował -sto co au korzystne i e0:rsżko= | 
Aliwe i któryby'a taką wytrwałością bez«względu 
ua. środki poszukiwał. pierwszego, ą zstaką: mg 
drością drugiego:sięrchronik" Ańglja' jest chtze” 
ścjańską,jest filantropijńą, gdy chrżeścjańska naw 


T RPOPĘTEJ 


kwitła, „nie przecisnie się wsową,nie zmierzoną 
głąb krajn.—Dopiero gdy Chińczyki w skutkwue 
łątwionych stosuaków: 4. resztą oświata, dogądza». 
(jąc upodobania-w,podróżaeh, które, ich odzna-: 
uka i filautropja zgodna jest. z jéj dobrem. Jakv | cza zaczną zwiedzać Európę, rozmiłują się w jéj 
też żaden. samolub|.nigdy -majątki nie'traci,stak: | obyczajach, wsjój zbytkach, wjój oświacie'i tà? 
ona- zawsze -silna;i potęźna,o'liecź | to osamolubz| | kowemi wrócą dosajczystego kraju, wteńczas dót 
stwo osłabia woświecie: wpływ, i jaki oświatą, por | piero cywilizacja” europejska rozszerzać się i U- 
tęgą, działalnością w każdym iząWwodzie-wywietać: | powsżechuiać zacznie i w griint silńe zapuści ko- 
by powinaś i odstręcza 0d mićj umysły. 'Anglja'| rzenie. Cywilizacja prze? 6uropejćzyków wpro- 
nigdy ludzkości przewodniezką nie będzie. 
„Trafnie tęź p, Montalembert w piśmie swojęme| dzotiym w”ziemię inieprzygotówatą pod 'biego i 
„0rozprawaeh: nad-dndjani parlamentu: angiel- | któryby wkrótce zwiądł i usćchł. Przez Chińczy- 
skiego umieszezębem w korrespondencie:'z 25 | ków przyniesiona byłaby ziarnem w grunt już 
października. asktórw przeż prokuratora: króle: 
wskiego zaskarżopem zostało, przytacza owe sło-*| ne wydałoby z czasem krzew” zdrowy i bajny. 
wą.p. de, Maistrey „Czy: wiecie: jaka największa:| Zła wiara is oszustwo jest ńajwyrażhiejsżą cechą 
trudność, epokiw którćj żyjemy? 0sto'ta,-że 'spra* | 
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wa którą; się ” miłuje, vjest: bronioną przez /naród 
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zawarciu jumówy europejcżycy, aby ich odtąd, 
barbarzyńcami w aktach urzędowych nie nazywa-. 
no, kiedy jak x. Huc twierdzi że wyraz chiński do. 
| ich oznaczania używany nie znaczy barbarzyńcą 
lecz cudzoziemca, człowieka obcego i nie jest na-. 
wet tego znaczenia jakie miał barbarus u Rzymian. 
Ztąd dogadzając po większej części życzeniu, peł- 
nomoćńików zmienili chińczyki nazwę "Śmiejąc, 
|się inaczćj przy tak ważnych i rozmaitych 
przeszkodach zkąd innąd. Itak najpierwój je- 
a EE Że EW AŻ 
skonfederowane,stąny wysłały zasiyojćj Btro- 
ny za nadto wielką liczbę pełnomocników: 
sama Litwa wyprawiła od siebie dwudziestu 
czteróch, inne prowińcje jeśżcze daleko wię- 
cćj. Byli ci ludzie bez-wątpienia najlepszych 
chęci, leczbyli wszyscy, takrozdrażnieni prze- 
ciwko sasom, tak każdćj krzywdy najmniej- 
szćj pamiętni, a przytem co do żądań posta- 
wić się mających tak między sobą niejedni, 
że każde, posiedzenie, choćby najpięknićj za- 
 ezęte, pod wpływem „tak, licznych, „a różno, 
rodnych namiętności, „ zamieniąło. się „w sej... 


ZRRZAĘZĘŁĄ 
EFE EA sa 


ogłądał: Bobrowniekiego szukał, którego Taz ch 
koś nie mógł dojrzćć w stym tłumie 


Dojrzał gò wreszcie, skóczył ku niemu, u- 
jał go raźnie za rękę i rzekł: |. C EAP 
„m. Panie miecznika: dobrodzieju! czas, na 
mnie wielki, zaczeń by wajcie zdrowi! Po dłu: 
gich latąch zeszliśmy się nareszcie, ale tylko 
na małą chwilę, Tum jest, za oka mgnienie 
już mnie nie będzie — i. ktoswie, kiedy znów 
się zejdziemy! Spodziewam się przecież, iż mi. 
dlatego nie odmawiacie, swojćj dawnćj. przy* 
jaźni? Jest też już nieomylna nadzieja,rże la- | 
da dzień skończy się wreszcie ta moją włó-. | 
SI i L ` AMIE PAVLA $ 
częga, a wtedy bez odetchnienia polece „doli anoxsoje o 51 | s CE 
WAP y: RADI ZE WASZĄ, łaską odpocząć pod.| , 'Pymczasem rozpoczęty w Lublinie traktaf 
waezym POKIOM NĄ, POW SZA Wrz HA He gaies agitował się już'od kilka tygodni Odprawia- 
WS SEA MIE: mój Welai pien sishwi jącym się konferentjoni przewodniczył da- 
ę-„Ależ proszę cię, + rzecze, mu miecze | wro przewidywany pośrednik, którego zastę:- 
nik; co ci.8ię marzy o gniewąch? Kto, tak go-:| pował: kniaź Dołgoruki, z obudwóch stron. 
Taco. służy. ojczyznie, ten.od,wszystkiego jest.| zasiędlidicźni komissarze delegowani, scho- 
Mata widziałeś to kiedy, po mnie; ' a-.| dzono się na narady jak tylko można najpil:* 
DEN RAA pospolitego dobra przedkła- | niój: i były zobu stron ńiby hajszczersze chg- 
dał jakąkolwiek prywatę? Zaczem jedź,,pred- | ej <doprowadzeńia zgody” do skutku, — ale 
kip $ AD traktatom pilnie pomagaj i | pomimo to'wszystko rzeczy” te szły nadzwy- 
niechaj Fan Bóg da szczęście! 6201614] czajnie opornied nie było w tiek widać naj. 
Widział tu Ożarowski,, że jakoś miecznik'| mniejszego postępu. Niemoógłó wszakże dziać | 


tj 
U 
/tychmiast. A EE W PRE 
|“ Za chwilę potem Jerzy już był na szero- 
(kim gościńcu do Lublina wiodącym; a. w Żół- 
„kwi póezęto czynić przygotowania ,do,smute 
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' mik, „z,sejmiku.w zbiegowisko bezładne, a. 


się z niewiadomości europejskićj, która za obelgę 
wyraz wcale nie obelżywy uważała.— Rozszerze- 
nie chrystjanizmu nie jest także łatwe w Chinach 
jest to bowiem lud do przekonania którego nau- 
ka ofiary i poświęcenia najmnićj przypada, na 
którym miłość, gorliwość, nawet męczeństwo mi- 
sjonarzy słabe czyni wrażenie. Gdy jednak chiń- 
-Gzyk zostanie chrześcjaninem, zostaje nim nietyl- 
ko z przekonania, ale trwa w nim piezachwianie, 
nadto zgłębia naukę kościoła i ciągle się w niej 
ćwiezy. —Lecz te ludy do których państwa za- 
ehodnie tak gorliwie chcą chrystjanizm wprowa- 
dzić, ezyby nie miały prawa zapytać się, a czy u 
-was ta nauka Chrystusowa. którą nam przynosi- 
cioie jest wykonywaną? czy gdy przybędziem do 
wag, ujrzywy ją w waszych prawach, w waszych 
obyczajach, w waszćj polityce. 

"Że we Francji zoaleźliby ją święcie wszędzie 
szanowaną, w jednej części społeczeństwa, że u 
derzeni! byliby rozmnażającemi się jej dobrodziej- 
stwami, nie ma wątpliwości=jednakże tych obja- 
wów szukaćby musieli, kiedy na samym wstępie 
'ci wędrowcy jeżeli się przejęli duchem chrystja- 
mizmu, zgorszyliby się tem namiętnem poszukiwa - 
niem zysków materjalnych, tem zamiłowaniem Zá- 
pamiętałem dobra ziemskiego. Przypominając so- 
-bie nakaz boski Pamietaj, abyś dzień święty $wię- 
-cił, zdumieliby widząc w dni dwiąteczne robotni- 
ków chrześcjan zajętych wyłącznie pracą i zarob- 
kiem, jakby dzień siódmy nie należał się: Bogu, 
(choćby w jakiejś cząstce. Ileż: innych ujrzeliby 
sprzeczności między praktyką a nanką, które 
„władza rządząca cierpi, którym zapobiedz nie u- 
` „siluje, “które publicznie: dozwolone gorszą ina- 
(stręczają pytanie: ,,Jest że to naród chrześciań- 
ski?" 

Že-pođ rządem obećnym daje się spostrzegać 
„postęp religijny, wspomnialem w dawniejszćj kor - 
-respondencji 1 dziś po dokładniejszem rozpatrze- 
niu się wnim powtarzam. W wszystkich para- 
fjach paryzkich od lat kilku wzrosła liczba osób 
dopełniających obowiązków nauką katolicką na- 
kazanych. W parafji Magdaleny przeszło z 30,000 
-dusz złożonej; liczba osób do sakramentu pokuty 
-przystępujących coraz się wzmaga, i w ciągu To- 
„ku 80,000 spowiedzi parafją ta liczy. Ciekawe 
-byłyby tego rodzaju cyfry statystyczne z innych 
idzielnic paryzkich, z tych szczególnićj które przez 


lud zarobniczy są zamieszkale. Postaram się oj 


-nić, dla udzielenia ich pismu waszemu. Tu tylko 
wspomnę że nowe kościoły jeden pó drugim się 
wznoszą, że za rządu obecnego pięć wystawiono, 
-że te jeszcze potrzebie nie odpowiadają, że lud 


zaczyna dbać o religijne wychowanie dzieci, choć 


sam jeszcze się zupełnie nie nawrócił. 

W tych dniach przechodził przez'ulieę, koło 
„pracujących robotników biedny, pokorny kapu 
<cyn,z bosemi nogami w sandałach. Jeden z robo- 

tników spojrzawszy na niego z szyderczym u- 


w» ĝ — 


— Głupi bultaju (imbécile canaille) — zawo- 
łał jeden z. jego towarzyszy — czy mie widzisz, źe 
-on to robi dla odkupienia twoich imoich grzechów. 
Szyderca zamilkł, wszyscy inni robotnicy zdjęli 
czapki, uehylili czoła, a skromny mnich w: mil- 
czeniu przeżegnał ich, pobłogosławił i poszedł da- 
lćj. Otóż religja w tój postaci, pełna miłości, go- 
dności i łagodności, przez lud tak wrażliwy, tak 
pojętny, jakim jest francuzki, łatwo przyjętą i u- 
szanowaną zostanie. Lecz: skoro tylko wystąpi 
z twarzą surową, z słowem obelżywem, z pożą- 
dliwością władzy ziemskićj, znajdzie jego ‘serca i 
umysły nieprzystępne. Jawna i wyraźna niena- 
wiść religji, nie jest juź dziś niebezpieczną, lecz 
dwa jój niebezpieczeństwa grożą. Obojętność i 
przesada w gorliwości. Przesada, która twier- 
dzi, że jéj wolno w obronie prawdy, takićj sa- 
mój broni używać, to jest nienawiści, szyderstwa 
i obelgi, jaką wojowali nieprzyjaciele religji. Lecz 
ci gniewni i gwałtowni obrońcy, wiedzićć po- 
winni, żę prawda, jak każda prawa władza, jest 
silną, a więc być łagodną i miłościwą powinna. 
Wojownicy, którzy wśród boju nie udzielają par- 
donu, podbudzają do zaciętćj walki. 

Ci więc teraźniejsi przesadni obrońcy kościoła, 
więcćj mu dziś szkodzą we Francji, aniżeli naj- 
gwalłtowniejsi jego nieprzyjaciele. Sprawiedliwie 
też'w artykule wyżćj wspomnianym, powiedział 
pan Montalembert: „Gdy czyta się pisma ich peł- 
ne gniewu i zawziętości, podburzające to do prze- 
śladowania wewnątrz, to zewnątrz do wojny z An- 
glją, i kiedy te krwawe podżegania ukazują się 
w ich dziennikach między opowiadaniem o cudo- 
wnem objawieniu Najświętszój Dziewicy, lub o 
poświęceniu kościoła Bogu miłosierdzia i miło- 
ści, każda dusza chrześcjańska, którćj nienawist- 
ne namiętności przestarzałego fanatyzmu nie za- 
truły, doznaje boleśnego wstrętu, który policzyć 
można do najtrudniejszych prób życia uezciwego 
człowieka. Czytając te pisma, zdaje się, że się 
wśród nocy wschodnićj słyszy głos przeraźliwy 
szakala, wśród gruchotania gołębi, i mruczenia o- 
żywezych strumyków.'* 

Nie tę drogę gniewu i nienawiści obrał był nie- 
dawno zmarły ojciec Ravignan. Pamięć też jego 
jest czczona i miłowana, a przekonanie o jego 
najwyższćj doskonałości chrześcjańskićj, jest po- 
wszechne. 

Wyszedł teraz z druku nowo-napisany żywot 
jego przez pana Poujoulat, który z wielkiem za- 
jęciem jest czytany, i o którym późnićj może 
wspomnimy. Tegoż autora ukazało się tłómacze- 
nie listów św. Augustyna, które każdy czytać po- 
winien, kto chce poznać całą rozciągłość, głębo- 
kość i czynność umysłu, całą łagodność i pogodę 
duszy tego wielkiego świętego. 

Paryż zaczyna się zaludniać mieszkańcami zi- 
mowemi. Dwór do grudnia będzie się bawić i po- 
lować w Compićgne. Trzecia serja zaproszonych 


śmiechem, rzekł głośno, tak że przechodzący za. | gości tam się udała. 


-konnik mógł usłyszeć: i 
— Qzyż nie trzeba być niedołęźnym głupcem, 


Lecz kiedy cesarskie łowy w Compiegne, na- 
pełniają wrzawą lasy okoliczne, na innego rodza- 


żeby: na takie zimńo chodzić boso z własnój woli. | ju polowanie wybrało się kilku naszych rodaków. 


skićj, drudzy znowu przeciwnie burzyli jego 
samego, otaczającą go starszyznę i całe woj- 
sko do dalszćj wojny, forytując nawet dość 
jawnie sprawę Leszczyńskiego, sojusz zszwe- 
dami i detronizację Augusta. Zbiegowisko to 
koło niego wzrosło nawet za Czasem do tego 
stopnia, że przyjechał nareszcie i hetman Sie- 
miawski, Rzewuski wojewoda podlaski, Po- 
*cićj hetman litewski, Lubomirscy, Sapiecho- 
-wie i Jabłonowscy, a wszyscy nietylko z nie- 
przejrzanemi chmurami dworaków i poplecz: 
ników, ale nawet z żonami, tak że miastecz: 
ko Łęczna, pod którem Leduchowski. w téj 
chwili stał ze wszystkiemi wojskami obozem, 
nie było w stanie tych gości ani w połowie 
pomieścić i niejeden dwór pański mnsiał szu- 
kać schronienia w wiosce sąsiednićj lub obo- 
zować pod gołem niebem jak wojsko. Jene- 
qalny marszałek tedy, znalazłszy się w tā- 
kiem oblężeniu, najeżdżany Co chwila przez 
panów, napadany W własnój kwaterze przez 
damy i zgoła oplatany ze wszystkich stron 
niezłiezonemi sieciamismatactwa, nietylko nie 
mógł skutecznie wpływać na bieg konferen- 
cji, dle nawet i krokiem nie mógł się ruszyć 
4 obozu, który butzóny i podpalany przez 
malkontentów, mógł Sie lada chwila istotnie 


dać zburzyć i zrobić jakiś krok taki, po. któ- 
rym o konferencjach aniby myślóć nie było 
można. Nie obeszło się też w samćj istocie 
bez burz i gwałtów; hetman litewski Pocićj, 
napadnięty w Łęcznćj przez Litwę, zaledwie 
Życie uniósł w całości, uciekłszy nocą z kil- 
ką swoich dworaków; tak samo hetman Sie- 
niawski byłby bezwątpienia padł ofiarą roz- 
rozruchu, gdyby go znówa wojewoda kra- 
kowski nie był zasłonił swoją własną 050- 
bą... Wszakże największą niezawodnie prze- 
szkodą do porządnego rozwoju poczętych 
konferencji w Lublinie, była owa zawzięta 
nienawiść, która miotając obustronnemi woj : 
skami, pomimo zawartego rozejmu, dotych- 
czas jeszcze w ciągłój utrzymywała je woj- 
nie. — Wprawdzie Leduchowski, znając do- 
brze tę obustronną nienawiść, ściągnął był 
pod łęcznę około pięciudziesiąt tysięcy wojsk 
konfederackich, — tak samo zrobili gasi i 
zgromadzili. się teraz. pod Markuszewem, — 
ale oprócz tych sił było jeszcze nie mało in- 
nych rozproszonych po kraju a tamie, gdzie 
się tylko dopadły, szły Z sobą w czuby bez 
najmniejszego względu na rozejm i konfede- 
racje. Nie brakowało nawet na gwałiach, na 
excessach i akcjach wojennych takich, które 


Polowanie takie jest już niejako wyprawą wo- 
jenną: Dwa tygodnie temu hrabia Xawery Bra- 
nicki urządził ją swojem staraniem i kosztem i 
wysłał do Algierji całe swoje myśliwstwo, strzel- 
ców, psiarnię, konie, namioty, kuchnię, słowem 
wszystko co do'łowów i do życia na pustyni a- 
frykańskićj potrzebne. Sam za tym taborem pó- 


-spieszył w towarzystwie hrabiego Stanisława 


Zamoyskiego i synowca jego Jana, tudzież owe- 
go sławnego pogromcy lwów Gerarda, i dwóch 
innych jeszcze wojowników. Wojownikami nie 
zaś łowcami nazwani być powinni ci, którzy: do 
walki z mieszkańcami pustyni, mianowicie lwami, 
hjenami, odyńcami i szakalami występują. Wia- 
domo jest, że w roku zeszłym Walerek, kozak 
ukraiński, będący w służbie hrabiego Konstan- 
tego Branickiego, wsławił się zabiciem ogromnej 
lwicy. — O powodzeniu tćj nowćj wyprawy, Sko- 
ro tylko nadejdą wiadomości, nie zaniedbam wam 
ichszakommunikować. 

W dziennikach paryzkich czytaliście zapewne 
wzmiankę o pożarze, który się zajął w pokojach 
jednéj z pań polskich, hr. Kirykowskićj. Otóż 
zdarzenie to miało miejsce u pani Szwejkowskićj 
(a), a wspominam o niem dla tego jedynie, aby 0- 
kazać, że francnzi jeszcze się dotąd nazwisk pol- 
skich, nawet dość często wspominanych, nie 
nauczyli. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 


Telegramy. 

Paryż 19 listopada. Moniteur dono- 
si o ustanowieniu kassy robót publicznych dla 
miasta Paryża. Kassa ta będzie umieszczona pod 
zwierzchnością prefekta Sekwany. 

Rząd hiszpański przyspiesza wysłanie do Ha- 
vany wojska i materjałów wojennych. 

Marsylja18 listopada. P. Thou- 
venel, ambassador francuzki przy wysokićj Por- 
cie, przybył do naszego miasta i dziś zaraz wie- 
czorem udaje się do Paryża. 

Hrabia Lallemant pozostaje jako sprawujący 
interessa legacji francuzkićj w Konstantynopolu. 

Presse d'Orient donosi, że na uroczystem po- 
słuchaniu udzielonem przez sułtana pr. Thouvenel, 
Jego Wysokość podziękował panu Thouvenel, za 
usiłowania, jakich on nie oszczędzał dla utrzyma- 
nia przyjaznych stosunków między Francją i 
Porta. 

Journal de Constantinopie. donosi, że 12,000 
wojska ma udać się dla wzmocnienia armji arab- 
skićj. Nowi rekruci zapełnia kadry opróżnione 
przez to rozporządzenie. 

Hamburg 18 tastopada. Po odrza- 
ceniu na poprzedniem posiedzeniu głównych roz- 
porządzeń nowego prawa o organizacji sądowćj, 
pierwsza Izba sejmu hannowerskiego odrzuciła je 
i w całości. 


m m az na 

(a) Bez obrazy korrespondenta, zrobimy uwagę, że 
nietylko francuzi przekręcają nasze nazwiska, boć i on 
sam myli się, kiedy pisze o pani Szwejkowskiej zamiast 
Świejkowskićj. (Przyp. Red. Kr.) 


zaćmiły sobą najważniejsze wypadki samejże 
wojny. Tak np. pod Sandomierzem porwali 
sasi kasztelanica Łaściszewskiego, który się 
z garstką ludzi tamtędy uwijał, i powiesili 
w Sandomierzu na rynku. Tak wypadli oni 
z Krakowa na Wiśnicz i Lubomirskiemu, sta- 
roście sandomierskiemu zrabowali skarbiee 
do szczętu, z którego do sześciu miljonów za- 
raz do Saxonji wywieźli. Tak zrabowali tak- 
że okolice Krakowa, Częstochowy, Pożnania. 
W zamian zaś za to znowu Gniazdowski, u- 
rosłszy do tego czasu do pięciu tysięcy, o: 
bległ Poznań, wziął szturmem miasto, srodze 
się pomścił na sasach i zdemoliował świeżo 
co przez Auzusta wzniesione fortyfikacje do 
szczętu. Poszedł potem na Toruń, także go 
wziął, a rozrzuciwszy się po okolicy tamtej- 
szój, gdzie jeszcze była jaką komenda saska, 
napadał na nią, bił i wytępiał, 

Śród takich okoliczności, oczewiście że 
konferencje nie mogły się agitować spokoj- 
nie i postępować ku zamieęrzonemu celowi; 


(Dalszy ciąg nastąpi): 


OOTA O Z WE W R EE W O w CCA, 


Dodatek do Nru 312 Kroniki, 


Przesilenie ministerjalne wynikło z tego odrzu- 

cenia. (Ind, Belge) 
AN=GoLvd A. 

Łomdyn 17 listopada. Cel missji p. Gladstone 
do wysp jońskich, jest ciągle jeszcze niedocieczo- 
vą tajemnicą dla ludzi politycznych. Nie mamy 
Jeszcze powodu wątpić o dokładności objaśnień, 
jJakieśmy dali wtym przedmiocie przed kilku dnia- 
mi, i pozostajemy przy naszem zdaniu, Że w związ- 
ku z ' publikacją depeszy sir John'a Y oung, ta mis- 
sja wywoła.w końcu wielkie kłopoty dla rządu. 
Przypuszezenie, źe p. Gladstone mianowany zo- 
stał qa tę posadę jedynie ćla tego, żeby go odsu- 
nąć od rozpraw w Izbach, zanadto przesadne dá- 


wałoby wyobrażenie o ważności tego człowieka : 


politycznego, którego obecnie rząd nie ma wcale 
powodu obawiać się. i 

Słowa, które ‘Times: powiada w tym przedmio- 
cie, pełne są zdrowego rozsądku, ale należy tu 
uczynić uwagę, że nie nie dowodzi, żeby publika- 
cja depeszy, sir J, Younga, była, jak twierdzi Ti- 
mes, skutkiem decyzji gabinetu. 

Opierając się jednak na tem założeniu, Times 
mówi, że to ogłoszenie dopełnione natychmiast 
po wyjeździe p. Gladstone, musi wyrodzić ważne 
trudności dla missji tego uręża stanu, jeśli nie za- 
szło między nim i gabiaetem uprzedaie. porozu- 
mienie się, według którego rząd postępować bę- 
dzie za zdaniem sir Joha'a Young. Jeżeli zaś mi- 
nistrowie mają rzeczywiście zamiar zrzeczenia się 
protektoratu nad częścią wysp jońskich, będzie 
to wyboraa sposobność dia lorda Palmerston do 
wymierzenia gruntownego ataku przeciw rządo- 
wi, przy rozpoczęciu przyszłych posiedzeń. 

— Lord Stratford de Redeliffe miał w Smyrnie 
z okoliczności bankietu dyrekcji kolei, długą mo- 
wę w charakterze politycznym. „Mowa ta więcćj 
mu przyniesie zaszczytu, niż kierunek polityki, ja- 
kićj się przez tak długo trzymał. w Koaustantypo- 
polu.: Nikt nie wątpi o jego patrjotyzmie i wyso- 
kim charakterze jego rozumu, aie powszechnie 
ganią sposób dyktatorski, z jakim nawykł narzu- 
cać swój sposób sądzenia wszelkich spraw. Sir 
Henry. Bulwer, nowy ambassador; angielski w Tur- 
cji, oddaje sprawiedliwość szlachetaym przymio- 
tom loraa Stratford, i byłby pewno ostatnim do 
ich krytykowania, Sir H Bulwerniemnićj jest zde- 
cydowanym jak jego poprzednik, do utrzymania 
niezawisłości Turcji, ale jego życzeniem byłoby 
zapewuić powodzenie tego założenia drogą wspól- 
nego działania przyjaznego z reprezentantami in- 
nych mocarstw.: 

Te uwagi z.naszej strony, wywołało zapewnie- 
nie ze strony lorda Redeliffe, że najlepszym środ- 
kiem wspierania Turcji, jest rozszerzanie sieci jéj 
kolei żelaznych? 

— Agitacja w przedmiocie reformy coraz bar- 
dzićj się szerzy, ale jeszcze dotąd „nie doszła do 
wymiarów, któreby pozwoliły porównywać ją 
z wielkiemi poruszeniami w latach 18380—1831. 
Uczta, która w przyszłym miesiącu wyprawioną 
zostanie dla pp. Bright i Gibson w Manchester, 
skłoni zapewne pierwszego z nich do uczynienia 
niejakich propozycji, dla dania reformatorom cho- 
rągwi, około którćj mogliby się skapiać. Tymcza- 
sem ministrowie zachowywać będą milczenie co 
do swoich zamiarów i bezwątpienia zajmować się 
będą doprowadzeniem swego planu do większćj 
dojrzałości. 

— Londyńska Correspondance generale w na- 
stępujący sposób streszcza artykuły głównych 
dzienników z dwóch dni poprzednich: 

Daily News z dnia 15 odpowiada na zarzuty 
Timesa, przeciw propozycjom sir Johna Young 
w przedmiocie wysp Jońskich. Rozprawy zwraca- 
ją się na to zadanie, jaki jest stopień przychylno- 
ści mieszkańców wyspy Korfu dla Augtji. Ponie- 
waż w takich kontrowersjach równie zapewnie- 
nia jak i zaprzeczenia w umysłach czytelników 
pozostawiają jednostajne zawsze wątpliwości, al- 
bowiem bardzo są trudne do skontrolowania, le- 
piéj przeto zaczekać z osądzeniem wartości pro- 
jektu sir Joha'a Young, dopoki śledztwo, którem 
Jak zapewniają, p. Gladstone ma sięzająć, nie wy- 
każe prawdy w tym względzie. 

Times z dnia 16, gwałtownie wyrzuca gabine- 
towi, że pozwolił ogłosić dwa listy sir J. Younga 
w przedmiocie położenia wysp jońskich, gabinet 
bowiem według jego zdania, osłabił przez to po- 
wagę wniosków, jakie p. Gladstone będzie mógł 
przedstawić parlamentowi. Według tego dzienni- 
ka, lord Palmerstonupadł jedynie przez podobną 
niedyskrecję; - administracją torysoska popełniła 
jeh już kilka, powinna więc mićć się bardzo na o- 


strożności, 

Dawszy takie ad intende br. Derby, zwraca się 
z lekcją do p. Bright, którego sprawa idzie na- 
przód. „Deputowany: z Birmingham ma sobie za 


złośliwą przyjemaość przekształcać historję An- b. 


gljiś takie jest oskarżenie ze strony Timesa. »Nie 


ma wtem słowa prawdy, że dawna monarchia |. 


żyła w miękkićj. bezczynności i gorszyła lud wi- 
dokiem swoich występnych miłostek; nieprawda, 
że ona długo utrzymywała szaloną nadzieję opa- 
nowania Francji, i że xiążęta Normandji parali- 
żowali te zamiary, mąrnując skarby przeznaczone 
na ich wykonanie. — Po rewolucji niesłusznie p. 
Bright. maluje. arystokrację, jako. starającą się 
zwiększyć swoją silę i sławę: przez intrygi i wal- 
ki zewnętrzne, Gotowi jesteśmy przyznać ten 
ostatni punkt, ale czyliź jeden: pojedynczy fakt, 
stanowi charakter perjodu jakićj bistorji.«— Tak 


może odpowiedzić Timesowż/deputowany: z.Bir- 


miagham. i 


Morning Herald w naczelnym artykule rozbie-, 


ra.mowę tronówą, mianą niedawuo przeź króla 
Leopolda, przy zagajeniu Izb belgijskich. Dzien- 
nik ministerjalny ,winszuje : Belgji umiarkowania 
politycznego, które ją ochroniło od: tak nieroz- 
myślnego . popędu 1848 r. i przyklaskuje jćj roz- 
tropności w interessach handlowych i przemysło - 
wych, które ją uwolniły od ostatecznego przesi- 
lenia. finansowego. Przeglądając następnie szereg 
kwestji przedstawionych lzbom belgijskim, Herald 


widzi w nich dowód intellektualnego i moralnego. 


rozwoju tego drobnego kraju. 
Inny artykuł tego dziennika, roztrząsa traktat 


s 


Japoński i oświadcza, źe on stanowi jeden z naj-- 


ważniejszych tytułów lorda Derby do wdzięezno- 
ści Anglji. Spodziewa on się, że poddani angiel- 


sey, których ten nowy traktat skłania do opusz- |- 


czepia ojezyżny, dla utworzenia zakładów han- 
dlowych w krajach, które dla nich zostały otwo- 
rzone, będą umieli uniknąć wzbudzenia obaw, 
przez wznoszenie obszernych szańców zupełnie 


„niepotrzebnych. Samo tylko umiarkowanie stwo- 


rzy ufaość mieszkańców, którzy przed dwoma 
wiekami wygnali europejczyków ze swego terry- 
torjum, w skutku przykrości jakie od nich znosić 
musieli. (Ind. Belge) 


— W sprawie depeszy sicJohn'a Y oungwszy-. 


stkie prawie dzisiejsze dzienniki zamieszczają na- 
stępujące urzędowe oświadczenie: 
Wydział osad 16 listopada 1858 r. 
Panie, otrzymałem polecenie zawiadomienia pa- 


„na, że ogłoszenie dwóch depeszy lorda wielkiego 
kommisgarza wysp jońskich, bez wiedzy ibez po-. 
średniego lub bezpośredniego upoważnienia: ze. 


strony rządu Jej. Kr. Mości zostało dopełnione, 
tudzież, że od chwili ich ogłoszenia, przedsięw zię- 
te zostało najsarowsze śledztwo, w celu dojścia 


sposobu, w jakim one wyszły ną drogę publi-- 


kacji. i 
Mam zaszczyt być pańskim przychylnym sługą 
Drummond Wolff. « 


Daily News, w którego kolumnach w mowie bẹ- 


dące depesze zostały wydrukowane, umieścił tak- 
że tę notę urzędową, dodając: 

» W spomnione depesze zostały nam w urzędo- 
wćj kopercie, z prośbą o wydrukowanie, przysła- 
ne przez osobę, która nazwiska i adress szczegó- 
łowo podała. Dowiedzieliśmy się pewną drogą, 
‘že nazwiska te i adressy były prawdziwe. Obok 
dwóch depeszy sir J. Y oung'a, było jeszcze kilka 
innych dokumentów , do których wydział osad 
równąż ważność przywięzuje. Skoro usłyszeli- 
śmy, że publikacja tych depeszy bez upoważnie- 
nia rządu spełnioną została, wycofaliśmy z druku 
wspomnione dokumenta dodatkowe i odesłaliśmy 
je w oryginale do wydziału osad,« 

Ciekawi jesteśmy, co pokaże się zrozpoczętego 
śledztwa. (Neue Pr. Zig.) 

FRA NECI A. 


Paryż 18 Listopada: Mówiliśmy wczoraj, że o- 


czy świata politycznego zwracają się ku Włochom. 


Kilka słów powiedzianych przez króla sardyńskie- 
go na jednym źostatnich przeglądów, a w których 
chciano.upatrywać wezwanie do wojska piemonc- 
kiego, aby się gotowało do rucha na wiosnę 1859 
roku, nie mało przyłożyły się do nadania ciemniej- 
szój barwy tym przypuszczeniom, które zdaniem 
naszem nie mają takićj waźności jaką w nich'upa- 
trują. Nat 

Było nieco prawdy w wieściach jakie weżoraj 
obiegały o ząwichrzeniach w Algierji. Rzeczy wi- 
ście pokolenia krajowe, atakowały w prowincji 
Konstantyny jednego kaida,sprzymierzeńca Fran- 
cji, Jenerał Mac Mahon zawiadomiony natych- 


miast, wydał rozkaży posłania na. miejsce odpo: 
wiednich sił dla przytłamienia tych poruszeń. Nie- 


'potrzebujemy dodawać, że wszystko skończyło się 


bez trudności, i } j 
Wzmoeniono naszą dywizję morską w Taity je- 
daa galjotą Caledonienne i parowgmsavizo.. 
Termia pobytu Cesarstwa Ichmość w Compie- 
gne, naznaczony jest na dzień.20go listopada. Ba- 
ron James Rothschild przepędzi tam cały. przy- 


szły tydzień. Lord Cowley zuajduje się. tam, ale 


słabość przytrzymuje go włóżku. Za to pan Hiib- 
ner o którym mówiono że jest słaby, mnićj więcćj 
dyplomatycznie, ma się jak najlepićj i dawał wczo- 
raj świetny obiad. Co do pana- Paiva którego je- 
den dziennik sprowadził juź do Paryża, nie wyje- 
dzie on z, Lizbony aż przyszłą pocztą, nie przybę- 
dzie tu zatem jak 25 albo 26 b. m. 

Minister spraw wewnętrznych wprowadził no- 
we uproszczenie w postępowaniu z paszportami 
osób przybywających z Auglji, co sprawi niewąt- 
pliwie korzystne wrażenie. (a „i 

Pan Veuillot. piorunuje dziś. przeciw raportowi 
xięcia Napoleona o równości wyznań w Algierji i 
w imieniu niby kościoła. Na szezęście : nię cała 
Francja: wierzy. w nięomyślność pana Veuillot; 

Słychać że nie będzie wolno stenografom. ro- 
bić jakiekolwiek noty piórem lub ołówkiem, na po- 
siedzeniach sądowych w sprawie pana Moatalem- 
bert. Pan Berryer przybył już wczoraj do Paryża 
i konferował z panem Dufaure. zdasi , l 

Na przyszłych posiedzeniach radyimunicypalńéj 
departamentu Sekwany, korpóracja ta ma się zaj- 


"mować przyszłem pomieszczeniem tatgu na bydło. 


rę to kwestja dotykająca wielu intereśsów. lu- 
ności paryzkićj, (Indep. Bel ge. 
A MAJ BZ Say , 


Biura towarzystwa wschodnio indyjskiego; za- 
kommunikowały, dzienoikom w dniu l6tym b. m. 
depesze p. Kdmoudstone sekretarza rządu w Alla- 
babad, i p. Anderson takiegoż sekretarza w Bom- 
bay, zawierające niektóre waźue dodatkowe sżcze- 
góły do depeszy otrzymanych inną drogą. 

W dniu S$mym października, jeden pułkownik 
wysłany z Lueknow przeciw <buntownikom, roz- 
proszył ich i zabrał im trzy działa. Anglicy ściga- 
li za powstańcami przeszło 12cie mil angielskich, 
1000; powstańców: poległo w tój wyprawie a eu- 
topejezycy stracili tylko 6 łudzi, między któremi 
2 oflicerów i 5] źołnierzy mieli ranionych.'- | 

W dniu 5tym października jenerał brygady Eve- 


„ling spotkał korpus pówstańców. w Meedzindże 


w bliskości;drogi do Cawupore, zabrał mu 2 dzia- 
ła i 200 ludzi zabił lub ranił. Strata europejczy- 
ków wtćj rożprawie była nie nieznacząca:  +>.+ 
W inaem spotkaniu między: oddziałem dowo. 
dzonym przez pułkownika Scatómi:gromadą ipo- 
wstańców we wsi Bangumańon, na granicy Oude, 
powstańcy mięli 300 ludzi poległych. -- << |(14B.) 
:9 R Boi s8 ySw suona wódia 
Berlin 17 Listopada. Okólniki wyborcze ultrà- 
konserwatywne niektórych kommissarzy: obwo- 
dowych, dają ciągle dużo do mówienia. Ci ztych 
kommissarzy którzy najdalćj posunęli się na tój 
drodze, mogą wkrótce przekonać się, że za bar- 
dzo żle pojęli duch okólnika pana Flottwell zdnia 
19go października. Zresztą jakkolwiek niepewne 
są howiny zrozmaitych okręgów. wiejskich, nie 
można wątpić że większość izby wypadnie na stro- 
nę gabinetu. bacy 
Przed niejakim czasem rozmaite dzienniki mó- 
wiły o ewentualnej podróży xięcia rejenta do Pra- 
gi, z okolieżności uroczystego obchodu pamięci 
feldmarszałka, Radeekiego. Możemy z pewnego 
źródła zaręczyć, że źadne zaproszenie na. tę uro- 
czystość nie zostało przesłane Jego Kr. Wysoko- 
Ści. Cała zatem ta pogłoska była mylog. © 
Minister spraw zagranicznych p. v. Schlejnitz, 
oddał wczoraj wizyty wszystkim czlonkom ‘ciała 
prawodawcżego, pełnómoćnym ministrom i spra- 
wującym interessa; Ten postępek grzeczności spra- 
wił bardzo korzystne wrażenie. otęd sia 
Obiady dyplomatyczne rozpoczęły się» w Berli- 
nie. Pan v, Sebleinitz przyjął przedwczoraj. za- 
proszenie u pana ministra Sardyńskiego 'hr, de 
Launay. Na cześć jego będzie gajowy obia poju- 
trze w czwartek u ministra bollenderskiego, KZT 
botę u posła austrjackiego, a w poniedziałek u mi- 
nistra-belgijskiego. ćw m (woasą 
Na ważne wakujące posady dyplomatyczne, nie 
ma dotąd nominacji. Przedwczoraj mówionó:o'p. 
Balan, dyrektorze w ministerstwie spraw zagra- 
nicznych na posadę w Bruxelli i o zastąpieniu:go 
przez pana Grnuer, przeznaczonego na podsekre- 
tarza stanu. Dziś nominacja pana Balaa stała się 


"> 


nów 5 B=. 


„A 

|dacz dziejowy; poezji zaś użył jedynie za środek 
pomocniczy do wyłożenia adi osobistych prze- 
,konań;o czasach minionych; niby. tabliczek pa- 
 mięciowych, według metody, Jaźwińskiego. Pro- 
ices prawdziwego natchnienia. cale jest odwrotny: 
tu bezkońcowy świat zjawisk, służy tylko zasym- 


z onniti wieczórnć ingle podaje SPRAWOŁAK: 
nia szczegółowe z rozmaitych zgromadzeń wybor- 
czych przygotowawczych. Opisy te nie mogą inte- 
ressować żagrubiczaych czytelników i dla tego o- 
graniczymy śię na podaniu ich rezultatów. BE 

z Policja ma zdeburską nie chciała tolerować zgro- 
madźćńia jednej gminy religijnej dyssydenckićj. 
W Berlinie zakazano znowu przypuszczenia kon 
biet i dzieci na podobne żgromadzenia. Miejmy. 
nadzieję, że sławne słowa Fryderyka Wielkiego: 
„W mojćm państwie kazdemu wolno jak mu się 
podoba, starać się o zbawienie duszy,« staną się 


E ATE N E wlsia Śzzajactwia iWidel sie lud 
Objętość. tej xiążki zapełniają przeważnie: przed- 
'słowia, między-słowia, po-słowiai przypiski; w po- 


~ Na uezcie danój niedawno w Smyroie przez 
towarzystwo kolei żelaznych, znajdował się lord 
Stratford de Redcliffe. Pan Macdonald Stephen- 
son, prezydujący na téj uczcie, wzniósł. zdrowie 
sędziwego lorda, który podziękował długą prze- 

mową. - Ry „(Neue Pr. Ztg.). 
r. 


tój babki jest, dowodzenie, że główną chorobą, na 
którą umarliśmy duchem i ciałem, były nowinki 
iniemieckie XVI stulecia.. | , 

„Nie moją rzeczą wieść spór o lep 


mego powołania. „Na niwie wiedzy dokumental- 
nćj, stawię się,z pokorą, jako. najpośledniejszy 
‘czeladnik. w obec. mistrza, Ale ktokolwiek zna 
choć pobieżnie, osnowę . dziejów, naszych /kilko- 
wiekowych, w związku z dziejami ludzkości, a 
nie ma umysłu skrzywionego . żadnem urojeniem 
a. priori powziętem, ten się latwo. zgodzi, że unas 
'owe różnowierstwo przelotne, nie „było wypły- 
wem choroby, chronicznćj, a, raczćj, małoznacze 
nym 'pryszczykiem, co równie, na schorzałem, jak 
na zdrowem, ciele wystąpić może; „lecz nie wyro- 
sły, z korzenia; „znikła, śladu po. sọbie nie zosta- 
wiając., Przeto przyczyny: choroby, co ciało. psu- 
ła, a wkońcu.o śmierć przyprawiła, szukać nale- 
ży głębićj, to jest w zasadniczćj organizacji, zktó- 
rą się to. ciało spółecznę, urodziło, a że wzzostem 
coraz widocznićj zarody rozwijało. Nie to, że do- 
poki siła młodzieńcza przemagała, ciało wygląda- 
ło niby czerstwo a rumiąno;, ale w sąmem sercu 
tkwił defekt, .co,z latami. wypłynął ną wierzch i 
rozlał się.gnojnym strapem. , W owym to czasie, 
całą Europa równie bolała; ale inne społeczeń- 
stwa z, mocniejszą budową. i rozumniejszą wolą, 


Ws; ao © za ©0_Hi 
Turyn, 15 Listopada. Dowiadujemy się, że rząd 
mianował kommissję mającą rożtrząsać kwestje 
mające związek z własnością literacką. ` Ostathie 
prace kongressu bruxelskiego w tym przedmiocie, 
zwróciły uwagę rządu naszego na tę ważną, kwe-. 
stję. Prezesem kommissji fpowćj mianowany zo- 
| stał p. barón Jacquemont senator królestwa, który 
naderząszczytnię reprezentowałSardynję w wspo- 
 mnionym kongressie, w Bruxelli, Między członka- 
_ mi kommiasji, znajduje się deputowany Brofferio. i 
„Dwa wybory do izby reprezentantów odbyły. 

się wczoraj w.dwóch miastach Ceva: bi Pallanza. 

„ Te wybory przedstawiały szczególną okoliczność 
| godną uwagi,to jestiieobeecność kańdydatów pra: 
wćj strony, tak, że. wałka miała miejsce między 
kandydatami rozmaitych odcieni liberalnych. W'o- 
ba kollegjach kandydaci stronnictwa liberalnego ` 
_ opierającego gabinet, odnieśli prawie jeduogło- 
nie zwycięztwo nad swem! współzawodnikami. 
W Ceva inženjer Grationi który z panami Graudin- 
i Sommeiller zbudował machinę która ma służyć 
do przebicia góry Cenis, został wybrany. W Pal- 
P lanza wybrano brata ministra oświecefiia publicz:. 
| lego, pana Raffaeló Cadorna. szefa bataljonu 
| * pułku grenadjerów, znakomitego officera który 
| dał owody swojćj dzielności na /pólu bitwy, ró: 
Wnie jak w szrankach parlamentowych. Na ogól- 
| tych wyborach w 1857 roku, pan Cadorna został 
| żwyciężohy przez jednego ż kandydatów prawój 
| strony. Rózhitad tych cząstkowych wyborów 
| dowódzi, że duch kraju pozostaje jednostajny i że 


le zę strony opinji publicznój. 
| Ody nai 5 l 


nowe zdrowsze życie poczęły. , | GO$SZÓ 
| „dak w jednostce, tak i w społeczeństwie, pier- 
wszem, znamieniem, zdrowia ,. jest, myśl, czyn; 
na, a nie koślawa; —; mens sana in corpore sa- 


nizmęm i.siłą fizyczną; duch; ożywczy posługuje 


wie. Fakta dziejowe, przez ludzi namiętaych,; u- 
łomnych lub nieświadomych spisywane, a przez 


| ta ke ojoj w brew wszystkim krżykom i takowychże kommentowane, nie. są dostateczną . 
wysileniom przeciwników, znajduje ciągle popar- | rękojmią nieomylnego sądu 0 przeszłości; w tem 


iśmy dziś z rana pomyślne wiadomości 
8 pobycię prezesa rady ministrów w Genui. Hra- 
Wa Cavodr ogląda tam główne zakłady tego'wspa- | 
Uiałego miasta. | IQ al jah onoi 
Piszą z Medjolahu, że dwaj człońkówie kongró- 
Sacji centralnćj podali: się.do dymisji wskutku 
Niezgody iw przedmiocie nowój miónetyć isop | 
Rozboje i kradzieże które Gd. niejakiego czasu 
, Ustąły w Romaoji, wzmogły się w najlepsze na no- 
vo., Niedawno wśród dnia o godzinie 4tćj pó po- 


hd 


wych i bez-treściowych; prawdziwych, pół+pra- 
wdziwych. i nie-prawdziwych, — każde stronnic- 
two, każdy indywidualny pogląd, znajdą dlaswo- 


: 


jój prawy pozorną podwalinę. Jedne tylko za- 
mienne świadectwo o stanie zdrowia narodowe- 


żeń religijnych, chociaż w ciasnem u mas zwarło 
się było obrębie, wszelako posłużyło widocznie 
na zdrowie duchowi społecznemu, kiedy literatu- 


nia, spełniony został ważny rozbój w okolicy | ra mogła tak żywotnie kwiat swój rozwinąć; ba, 
olonji. c] ; i if nawet i sam katolicyzm (chociaż się dotego przy- 


— Hrabia Chambord, tudzież xiąże i xiężna Mo- 
deny, odwiedzili xiężnę Parmy w villi delle Piano- 
te, gdzie xiężna rejentka rezydaje wraz ze swemi 
dwoma synami, xięciem Robertem i hrabią de 
reda. - tet di Bil (Ind. Beige.) 


| Przegląd literatury krajowćj. 


„SAMUEL ZBOROWSKI i JADWIGA ŻONA JAGIEŁŁY, ` 
"RZJE © Kraków'18566 v» 
a 0080 Zostań w mdłój czeredzie, 
opiniami Z BIAJZ DIA MASZAAJ wo 
) 11 p a © est Lecz tychco na przedziejo > + 
at „Nieodciągaj w tył, o) 
Dri "Z Benedyktowa, Rok 1857. 
Dzisiejsze nasze piśmiennictwo: wyobraźniowe, 
lak obfite w liryki, opowieści, pamiętniki rymo 
Wane i improwizacje naukowe, — czeka jeszcze 
łozwoju kwiatu dramatycznego, co zaledwie spo- 
zywa w pączku. Przed kilku laty, mile. nas.po=" 
drażnił ognistością swćj barwy List żelazhy A. 
ałeckiego; — odtąd każdą świeżo pojawioną 
Xiążkę, a pokrajaną na dyalogi, roztwieramy chci- 
, Owóż nowy ze 


Wie, Owóż nowy prorok. jezimienny wystąpił, 
oiken- w dwóch tragodjacb: Sa- 


znać niechce), wiele.w tój walce skorzystał, zmu- 
szonym będąc ostrzyć nieustannie. broń rozumo- 
wą, przeciwko zaczepkom nieprzyjaciela. . Skoro 
walka ustała, i bezpieczny « zwyciężca zasnął gnu- 
śnie na laurach; a obawiając się, ażeby. mu ga- 
wiedź snu błogiego nie przerywała, karmił ją ma- 
kowemi płodami 'konceptów jezuickich, dopóki 
nie zgłupił do reszty. 560005 - 7 
,_ Różnowierstwo 'wprawdzićć nastręczyłó na 
chwilę broń móżnowładztwu, którego potęga i 
swawola daleko wcżeśnićj rozpasywać się poczę- 
ła; ale — kto chcę psa uderzyć, teń' kij znajdzie— 
mówi przysłowie. Owóż Zborowskim, Radziwił- 
łom, nigdyby nie zabrakło kija, chociażby Jutrów 
‚i kalwinów na świecie nie było; a zdrowa logika 
'nie dozwala przysądzać powodu, śmierci kijowi, 
„nie zaś sile co nim dźwignęła. Czasu wojen ko- 
zaekich od bęzkrólewia po, Władysławie Wazie; 
' kiedy nowinki niemieckie, przestały grać rolę;po- 
lityczną,; a, z innowierców, jeden, Kisiel, zasia- 
dał „krzesło. senatorskie; duchowieństwo .pano- 
'wało samowładnie nad sumieniem narodu, Ono 
to właśnie, wraz że szlachtą, po myśliswojój wy- 
„Gwiczoną,-4 ogło do-_odrzucenia. umiarkowa- 
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towem dramatycznem. w 
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tei] ( 


no, Społeczeństwo nie stoi tylko samym mecha. 


się. temi siłami, dopóki, słowa swojego nie wypo-. 


przypadkowem nagromadzeniu zdarzeń, treścio-, 


ytki myślenia, dają niezaprzeczone i nieprze-: 


go, w każdym danym czasie, Starcie się wyobra-. 


znowu wątpliwą. Mówią teraz że przeznaczoną | mue/ Zborowski. i Jadwiga żoną Jagiełły (Kras, 
| ma jest pos dòlon srna przy fędayim z d0 Tai matipi aoa 
rów niemieckich. | 00. e a oaf „Autor zwać, z powołania nie poeta, a raczéjba- 


bola do „urzeczywistnienia „prawdy, uczuciowćj, 
| która się pie mieści „w. okresie rozumowćj przy». 
czynowości,i języ kiem ściśle racjonalnym.wypo-, 


wkrótce rzeczywistością w Prussach. |- (/.B.) śród których biedne tragędyjki „wyglądają jak 
Bo aoee Go, JR ea Cay. ai ‘| dwa suche rodzenki w babce ciastówćj. Zadaniem, 


Sze.Ww bada. 
niach dziejowych, które nie nalężą wyłącznie, do. 


przetrwały przełom, oczyściły się, ze wrzodów, 


nćj.pre by, „Chmielnickiego (1648; om0 uchylenie 
jkrzywd przez obracąnie wolnego ludu na poddań- 
jstwo;!: do zerwania traktatu Hadziackiego; czem 
rozjątrzyło śmiertelnie naród, współnćj ojczyznie. 
przychylny, aż doprowadziło do odpadnięcia naj- 
piękniejszćj cząstki kraju. Ha 

Wprawdziéć, walka; przeciwko różnowierstwu 
nie ustawała; ale toczyłassię już. nie bronią ro! 
'zumu, jak. w XVI stuleciu, a czystej przemocy. 
Nareszcie; w połowie XVII wieku, w samem los 
nie duchowieństwa obudziło się lekkie oddziały- 
‘wanie, gdzie dwaszakonyy jako dwa obozy: (retro- 
gradystów i progressistów) występują przeciwko 
sobie. Zdrowszy i posilniejszy pokarm duchowy, 
przez Konarskiego i An. Wiśniewskiego przyrzą- 
dzońy, nie miał już kogo posilać, bo duch dawno 
ułeciał że spróchniałego ciała; ” potrzeba postępu 
i prawdy nie krążyłą w móssie, a' więc i wiedza 
pozostała bezpłodnie w nasieniu, “ù kilku wyjąt- 
kowych duchów. SZ, „ZR. 

"Zarzucają królowi Stanisławowi Poniatówskie- 
mü, iż sprowadził ćxotyczną cywilizację z zacho- 
du; kiedyż jćj nie było cżem z gruntu rozprowa- 
dzić? Zseżąć ód tego, na czem skończył wiek XVI, 
to'dwa wieki przerwy, a przez fen czas ludzkość 
wiele drogi ubiegła. Dziś widzimy, Że nie bylo” 
w tem tak wiele złego jak trzymano, bo rosli- 
na siopniówo oczyszczała się z własności obcych, 
aż nareszcie w dniach ostatnich przybrała całko- 
wicie cechy gruntowe, nić odstając przecie od po+ 
stępu powszechnego, Wielką jest zasługa tego 
króla, iż ducha zamariego znaglił dò ruchu, ` ze- 
wnętrzaym chociaż żywiołem; mógł potem sa- 
modzieltiie uróbićrsóbie życie mięjseówe. 

Naród, który rozwija w sobie i sobą jakąkol- 
wiek ideę, chociażby niedokłaądną, jeżeli jeno czu- 
je, myśli i działa w duchu powziętćj idei, taki na- 
ród żyć możę, jak długo mu stać materjału du- 
chowego do rozwoju. Ale społeczeństwo co „się 
wyzuło ze wszelkićj myśli, okrom zwierzęcego 
sobkostwa,—śmiercią nieodroczną umiera. Czem- 
žė są owe zrywania sejmów, przez cały. ciąg pa- 
nowania sasa drugiego, jeżeli nie brakiem zupeł- 
nym żywotnćj myśli? jeżeli nie śmiercią niepowro- 
tną ducha? Dawniejsze burdy, partje i koła ry- 
cerskie, były jeszcze nacechowane jakiem ta- 
kiem ścieraniem się wyobrażeń; szlachta złe mie- 
wała chęci, ale przynajmnićj wierzyła w to czego 
chciała; — za sasów, jedynem hasłem ducha, by- 
ło martwe przeczenie bytu: „Polska nierządem 
stoi.*, „Czasy Stanisława Poniatowskiego były 
pogrzebem skończonego, i zaczątkiem nowego 
życia... 

Z pomiędzy wielu przypisków uczonego auto- 
ra, jeden z nich zwrócił szczególnie moją uwagę 
i utwierdził w przekonaniu, jak często bawimy się 
ułamkami dziejów, niby chińską łamigłówka, z któ- 
rój da się ułożyć: altana, pagoda, most, drzewą—=, 
ad libitum. Oto wspomniany przypisek (str. 13 6) 
„Ludom żyjącym towarzyszy zawsze pierwiastek 
jakiś, około. którego się osnuły. W Rzymie, miał: 
go w posiadaniu senat; a śmiały, się temu pa. 
trycjusze, gdy Cycero novus, homo. wracał z Ka- 
pitolium z wieńcem na głowie, «po upadku Katy- 
liny. Z pierwiastkiem tym wyczerpanym, kończy — 
się missja narodu, poczem zamiera.* 

Według powszechnego prawa prżyrodzenia, je- 
den pierwiastek nie złoży organizmu. a będzie za- 
wsze głuchą abstrakcją. Potrzeba ich wielu, któ- 
re równoważąc się w ciągłeńń ścieraniu, stanowią 
Życie osobowe ciała., ; Walka sta, dwojaki obrót 
wziąść, może: albo, jeden „2 tych pierwiastków, 
rozmógłszy. się zbytecznie; zatłami, inne; : wtedy 
zbywszy oporu, przyśpiesza tentna życia, rozkła- 
da się w sobie jiuwmiera; alboteż, wszystkie pier="* 
wiastki podzielą: między siebie funkcje, zleją się 
w nierozdzielną całość i walkę zamienią w“ har- 
monję. 

/ Rzym, skoro się wywikłał z embtjonu we mgle 
czasów poczętego, i stanął na widówni históry- , 
qznój, odrazu! pojawia się nam jako ciało złożane. 
Dwa główne jego żywioły są: Patrtctati Plebeism. 
Pierwszy, pożyczony u Etrusków (Ramnes) i Są. 
binów (Titietses), mistyczno-kapłański, chłodny, 
nieruchomy, nie byłby zdólnym sam przez Się do . 
utworzenia życia, gdyby nie drugi, wbrew temu 
sprzeczny, zaczerpnięty ż pierwiastku latyńskie- 
go. Rzym dopóty czuł się zdrowo, dopóki walka 
trwała w rówńowadze; a niemałą też miały siłę 


,plebejńsze, czasu zdrowia rzeczy pospolitój, kiedy 


ród Marcjuszów, tak potężny i starożytny, był 
„pledejskim. Wielu patrycjuszów przenosiło. się 
dobrowolnie do-gensów - plebejskich. -Wirginju= 


sze byli w początku patrycjiszaji (a). Któryż 
pierwiastek pierwój był starty? — bezzaprzecze- 
nia plebejski Na famiłjach arystokratycznych 
nie zbywało Rzymowi dó najpóźniejsżych eza 
sów: ród Appiuszów kończy się dopiero na cega-' 
rzu Neronie; Metellusze, Fabiusze (b), Waleria- 
sze; (©), Kwincjusze, Emiljusze (d), Scypjonowie, 
Juljusze(e), trwają do końca R. pi'i dalej. * „uł |dziy wyciosańym, kazał zaklino 
„VOOLAASTĄ |BIEYTSO (Datszy etąg nastapi) >| gaia.wrzucić. (15) ©. 
PAMIĘTNIKI 
PANA KMANWIERTONA. 
„(©iąg .dals zy.) 
„(Patrz Nr, Kroniki 310). 
Krzysztof Pac kanelerz wielki, Wielkiego ;Xię:. 
stwa Litewskiego, wspólnie z żoną-swoją Elżbiet 
tą Eugenją. z hrabiów de Mailly, tuadował w roku 
1662. na górze zwanćj „Mons pacts| (góra-pokoju); 
kościół i klasztór Kamedułów, pod. wezwaniem. 
świętego , Romualda i świętój Magdaleny. de Pagzi 
z Florencji, Po prawej stronie wileńskiego gościń- 
ca jest bór sosnowy, środkiem którego bita dro- 
ga prowadzi do obszernego obwoadii otoczonego 
murem; wejdź przez bramę, idź ulicąlipową, a doj-. 
dziesz do drugićj bramy, po za którą znajdziesz 
wśród forestarium czyli dziedzińca w kwadrat za- 
budowanego, z trzech stron mieszkania dla od- 
wiedzających to miejsce, z czwartćj wspaniały ko- 
ścióŁ, W oficynie po prawćj stronie bramy, sala 
Pacowską zwana, ozdobiona czterema wielkiemi 
obrazami pędzla włoskiego. Pierwszy z nich przed- 
stawiający powitanie Bogarodzicy ze świętą El- 
żbietą; drugi wyobraża. Chrystusa z uczniami; trze- 
ci wniebowzięcie Panny Marji; czwarty , świętego 
Romualda; wszystkie cztery niepospożte artysty- 
czne zalety posiadają. (11) | 
Kościół jest rotundą zawartą między dwoma 
skrzydłami piętrowemi pięknego stylu, i odgra- 
dzają klasztór właściwy czyli erem od foreste- 
rjum. Fronton kościoła stanowią dwie duże wieże. 
a między niemi, wklęsły pół owalny przysionek, 
wszystko z ciosu. Nad drzwiami na marmurowej 
tabliey napis złocistermi literami, wyrażający kie- 
dy ï przez kogo te gmachy wzniesione. (12) Na 
wewnątrz ściany powleczone czardńym i czerwo- 
nym włoskim marmurem, posadzka również mar- 
murowa wysłana w. kostki z białego i czarnego ko- 
lóru; kopuła okryta bogatą rzeźbą i pięknemi al- 
freskami, wyobrążającemi historję zakonu kame- 
dałów. Wielka płyta ciemnego marmuru włożona 
w posadzkę ze złotemi napisami, jest nadgrobkiem 
i wejściem do grobu fundatora, jego Żony, gdzie 
także spoczywają troje dzieci i ich kilku służą-- 
cych. (13) 5 w, ; > 
Przeszedlszy galerją na kolumnach wspartą i 
przy kościele będącą, wchodzi się do samego ere- 
mu; teh się składa z dwunastu domków, murowa- 
nych stojących w pewnćjsymetrji, w sądzie drzew 
owocowych, obwiedzionym wysokim murem.— 
W kóńcu jego dopiero wżnosi się wieża na urwi- 
stym brzegu Niemna murowana, z której odkrywa 
się czarujący widok na wspaniałą rzekę i zanie- 
meńską okólicę (14). Przechówuje się dotąd po- 
międży okolicznym ludem podanie, jakoby diabli 


'znaczoną na chwałę Bożą, postanowili ją: zhi- 
szczyć. W tym celu żwółah walia radę do śródką 


d 


JIE = 


'2] mógł się lepiéj przy patrzyć pięknéj okólity, o któ- 
4 rój już niejedną pochwałę może zasłyszał. Záled- 
wo Spuszczać się zacznie, uróczy krajobraz rożto- 
'cży „się przed jego oczami. Szerokiem i pełnem kó- 


ugania stę za żerem; i kiedy niekiedy spostrzeżesz 


naszćj Żyznćj ziemi. Po prawój stronie wygląda 
z po za drzew wysmukła kopuła niegdyś pozaj- 
skiego kościoła po lewćj gdzie 
wouegó Dworu mury! A 

Spoglądając na starożytne miasto, ze szczątka- 
mi htewskiego zamku, zwieżycami kóściółów, z ù- 
noszącemi się nad niemi wspomnieniami tyłu dzie- 


wyobrazni, dwa olbrzym 


skórą niedźwiedzią, drugi w szarym surducie, 
w małym trójgramiastym kapeluszu na głowie; o- 


niczem niepowstrzymany huragań, pierwszy z mie* 
czem w ręku strzegący” przejścia rodzinnego Nie- 
mna, drugi przeż Niemen miłjonówe przerzucają” 
cy zastępy i końcem szpady nowe Eorópie zakre* 
ślający granice. Pierwszy jak chorągiew zatknię- 
ta na zamsówój wieży, drugi jak pochodnia roż-' 
nosząca wojnę, pożar i zniszczenie! == an 

Chociaż od lat wielu, przynajmniej raz do roku 


okolice, a jednak nazajutrz każdego mojego przyja- 
zdu, nięchże. pogoda posłuży, odbyć zawsze mu“ 
$zę rodzaj pielgrzymki do tćj dółiny, którą nasz 
wieszcz że swojem nazwiskiem potomności prze 
kazał. eA piii oeh ; 
Chłód pogodńego ranku czuć się dawał, brzęk 
miuszek, śpiew ptasząt, lekki wiatru powiew wita. 


i 


witamy z myślą wesołą, z sercem przepełnionem 
'nadzieją, a czasami ż mimowolne westchnieniem. 


nach wzgórza:Li okrytemi wzniosłemi drzewami, 
podszytemi gęstą krzewihą, W óddałeniu ginęło. 
Kroplista rosa okrywała powierzchnią murawy, 


widokiem, zatrzymalem się przez chwilę, i kiedym 
myślą w daleką ódlatywał przeszłość, usta moje 
powtarzały rażem z tym, którego duch nad doli 
ną kowi ską się únos,  . PAN A a 
~ Widziałem piękną dólinę przy Kownie, * 
Kedy Rasałek dłóń wiosńą i latem i 

Ściełe murawę krwawyih drżącą kwiatem, © 
Jest to dólina ńajpiękmiejsza w świecie © 

ąpiłem dalej: 300 mio»: R OŻWIOSN 
Ja 6we miejsca, twój z 


(a; Niebuhr Tom £. 

(b) Wywodzą ród Herkulesa. ... 
(c) Od; Volesusa, 

(d) Od Pytagoresa. 

(e) Od Jula, syna Eneasz owego, 


(11) W sali pacowskićj mnisi przechowywali ekran 
na którym tak doskonale odmalowany miał być kómi- 
nek izo palącym się ogniem, że Karol. XII przybywszy 
tu podczas swojćj wyprawy ma Litwę w roku 4706, | 
kiedy wszedł do salizziębły, chciał się przy nim 0- 
grzać. Lecz poznając złudzenie trącił go'nogą, otłcze- | | 
go. została pląma z. błota, którćj Kairedułi "dla pamią- 4 - 
tka zmywać nie chcieli. Starożytna Polska. sino 

(12) Starożytna polska; Balińskiego. f Eep 

(13),W roku 4824 groby. podziemne -Pożajskiego 
kościoła etworzyły się po raz ostatni dla. przyjęcia do:p 
wnętrza swojego zwłok Izabelli Potockićj, córki Feli- © 
xa Potockiego pułkownika wojsk polskich i Zofji zdo-:$ 
mu Paców, zmarłej w Wilnie tegoż samego roku, 

(4) Koszta wybudowania kościoła i klasztoru Po- |. 

ejskiego miały wynosić podług jednych 2;000,000 zł. 
według drugich do ósmiu miljonów., Konstytucją sej- 
mową 1662 roku zatwierdziła. tę fundację, druga. zaś 
sejmu walnego warszawskiego 1667 roku, ponawiając 
tę aprobatę, przydała zatwierdzenie temu klasztorowi 
od króla, nadanie majętności Duszmiapy, przez /kan- 
clerza Pach dla Kamedułów nabytój. Vol, Legum. fol. 
895 i 1005. ai 
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| Post dwi 
Í amek widziałem.” 


Odwracam ocży, przełatuję cwałemy C 
o Biegnę doowćj, do'naszćj doliny: .: i 
Wszystko jak dawnićj! też laski, te kwiaty, 
Wszystko.jak byłojowego+wieezora.;. 
| „Gdyśmy dolinę żegnali przed laty... - 
„*Ach! mnie, się zdało, że, to było, wczora! REY 
— Kamień, pamiętasz óW kamień wyniosły, <f. 
: Co- niegdyś:naszych przechadzek -był celem? . i, 
+ Stoi dotychczas, tylko mchem zarosły, 3 
-Ledwiem go dostrzegł asłoniony zielem .. 
Wyrwałem zielska, obmyłem go łzami: 
Sie dzenie z darni, gdzie po letnim znoju, 
- Lubiła$ spocząć między jawórani: * 
Źródło, gdziem szukał dla ciebie ńapoja; 
Jant wszystko znalazi; óbejrzał, obchodził 
I jam szukał, patrzał, Wszędzie obchodził, 166% 


(15) Litwa pod wg 


ledem starożytnych zabytków, przez 
Ludwika z Pokiewia.— Wilno, | 


1846 r. str. 134. 


widząc wznóśżącą” się” tak piękhą bidówię przeć. 


piasta od koła porzućońego ha drodze w bliskó-- 
ści fabryki. Lecz Pac ża łaską  Dacha świętego. 
jdóstrzegłszy szatańów umawiających śię, klocemm 
iz jarzębiny (którćj uderzenie najgorzej im szko” 

wać piusło i do 6: 


'Któ po raz pierwsży drogą ód Watsżawy! zbli 
į zasię do Kówna, dojechawszy do Alexóty, niech 
| wysiądzie z pojazdu, aby pieszo seliodząc z góry, 


rytóm płynie Niemen, a po jego lekkim wiatrem’ 
rozkołysanych falach, uwijają się wysmukłe ry- 
backie czółba, podobne 'do białej rybitwy, gdy | 
pędem silnego skrzydła zwinne odbywając kręgi, 


biały żagiel. zwolna przesuwającego się obłado- 


wanego statku,. niosącego obcym krajom płody 


$ tam daleko Czer- 


jowych pamiątek, zanurzając się w daleką prze” 
szłość, dwie postacie przedstawiają się rozbujałej 
czterema wiekami od= 
dziełone od siebie, Witold i Napoleon! Pierwszy“ 
w żelaznćj zbroi, w żelaznój przyłbicy, okryty 


wćj nówego kształtu korónie. Pierwszy jak ska*' 
ła granitowa, w obronie własnej ojczyzny niczeth | 
niezachwiany, drugi w najeździe cudzćj ziemi, jak“ 


bywam w Kownie, znam doskonale miasto i jego” 


ły wschód słońca, tak jak wstęp dó wiosny życia 


Długie pasmo zielonóści, ścieśnione po obu stro- ' 


jakby bryłantówą szatą! Upojońy żachwycającym ` 


el 


* Kowieński zamek; już tyłko vuinyşj osios] 00 sin 
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'mie wszystko znalazł W prawdzie Kkówieńskiegó*) 


W Drukarni J. Ungra.— Wolno drukowac. — Warszawa dnia 12 (24) Listopada 1858.— Starszy Cenzor, Ý. Sobieszczański. 


| zamku ruiny jak sterczały tak sterczą, oblane Wi- 
jii Niemna wodami; wprawdzie znalazłem doli 
nę, tę samą. z temi samemi kwiatami, gajami, 
w których słowik kochance jak śpiewał ŁA * 
„wa; ale napróżno szukałem zaroslego mchem ka- 
mienia, już, go nie było; siedzenie . z darni zniknę-. 
ło, jak z czasem znika na smętarzu z darni wznie- 
(siona mogiła; na proźno szukałem jaworów, jużje 
świętokradzka ręka człowieka wycięłą od,dawna;, 
'szukalem źródła i sączące o się strumienia, źrów 
do wycho, a strumień został, bez wody: był nies, 
gdyś. na nim skromny młynek o jeduem kole, na-. 
deśzla gwałtowna burza: młynek zerwalą, strza- 3 
skała, zniszczyła; miejsce na którem st} niegdyś. 
ksi A wyszukać! . Ale znalazłem ślady 
a 
A 


przeszłości w pamięci, , znalazłem lzę w oku, tę- 
sknotę w sercu! | ę (d. en.) 


WONARESEENĘA. | 

"Nakładem xięgatni 1 składu nut muzycznych Gu- 
„stawa ' GEBETHNER i spółki przy ulicy Krakowskie- 
Przedmieście Nr. 445, w pataca hr. St. Potockiego, 
wyszedł Wieniec melodji polskich, ułożony na fortepian 
i przez Emanuela Bach. —Cena kopiejek 90. i 
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s a 7 41 TYT 7 p ri 
PRZYJECHALI DO WARSZAWY. ; zdurg Rozalia ob. z Pary- 
Bielicki Piotr ob. z Pie- . ża nr 443, gf 
kar nr 601, Brzozowsk: _ WYJECHALI Z WARSZAWY. 
Konrad óby. z Wyleżina . Ciechomski Woje, oby, 
jnr 414, Ciesielski Antonf do Badziszyna, Domasze-- 
ob. z Chrząstowa nr 501, 


iski Iga. ób. do Domasze- 
Ciechomski Ta4.0b:% Brzo  wnicy, Karczewski Karol 
zowie nr 584, Gedroic Ju- ow dó Uszezywa, Krynicki 
ljan xiążę z Radzymina nr Fra) oby: do Drożdowa, 
443; Kosiński Winc:soby.  Rembielóński Alex ob. do 
z. Brzostowić n625, Ma- *: Błonia, Szepietowski Jözë 
Jewski Karol ob; z Debian sób./do Bielska, Wierzbo- 
nr.625, Sobański. JKoost. - wski [gn ob. do gub. Miń: 
ob. Żytomierza, nr 625, skiej, Statiler - Adalbert 
Wylazłowski Stan. obyw.: professor malarstwa do 
z Korytnicy nr 2865, Gin . Krakowa. i ‚i E 
KURS GENEWY VWAMRZAWSIMIEJ 


| dnia 23 Listopada 1858 roku. 
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Półęimperjały rossyjskie . pasgi 
Dukaty hollenderskie nowe wazae . 
„Papier y. 
Obli. skar, (6%) za 100 rs. (sprócz kup,) 
Bilety skarbu Krolestwa Polskie. (£%4.%,) |. 
Listy =żastdwne' białe H aktis (odrocz |- 
kupona) (499) 6 0. zadłOU: złp. 
Listy zastawne, białe, lil okresu (oprocz 
| > kuponu) (£0%0). „ e  ze4ó rs. 
Obligacje cziąstknwe 4a 500 zł. (oprocz 
ox i kuppstą (£%,) osogai 
értbanku na abl; cz. lit. A na 300 zł, 
i : lit. B. na 200 zł. bez proce. | 
| ZBLTA s procentowe (5%, ; 
Dowody Kom. Centr, Likwidi za 100 sł, 
Nowarossyjska, pazyczka ozrokm 1854 
ręprocz kuponu (5%) 


€ 


m". " 


ią CELE! 


ią I z oku 1853 
Akcje Głównego Towarzystwa kossyj- |< 
skiego dróg żelzznych, praemium. $ 
Obligi, W spółki. Żegiugi Parowej w Króle. 
"stwie Polskiew (5%,) za ra. T30 
Akcje drogi żelaznój 07-00 szcz 
| oskićj po rs; 100 (4%) « sis 
Akcje e i żelaznój jj zator Wig. i 
deńskiej źa sztukę, praem. . . 
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CENY rAnGOWE WARSZAWSKIE 
„do dniti 23'bistopuda 1858 roku. 
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